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OFIAROWANIE PAŃSKIE -  2 II 2003

Objawiona prawda

Czterdzieści dni temu obchodziliśm y B oże Narodzenie. Przypominają nam o tym śpie­
wane jeszcze  w  naszych kościołach, według polskiej tradycji, kolędy -  w łaśnie aż do Matki 
Bożej Grom nicznej, do Św ięta Ofiarowania Pańskiego, mimo że liturgicznie okres B oże­
go Narodzenia zakończył się w N iedzielę Chrztu Pańskiego. W  polskich świątyniach są 
nie rozebrane do dziś szopki bożonarodzeniowe, w wielu domach nie wyrzucona jeszcze  
choinka. Lubimy podtrzym ywać chrześcijańskie zwyczaje, zw łaszcza te, wydawać by się  
m ogło, jedyne w sw oim  rodzaju, podkreślające przyjście Boga do człow ieka. Gorzej nato­
miast u nas z wytrwałością w postanowieniach, które zrodziły się w atm osferze W igilii, 
Pasterki, u kratek konfesjonału, przy eucharystycznym stole. Gorzej się dzieje z naszą kon­
sekw encją w wierze, z pow iązaniem  życia z wiarą.

W uroczystość B ożego  Narodzenia oddawaliśmy hołd Bożem u Synow i, który stał się 
człow iekiem  dla naszego zbawienia. W yznawaliśmy wiarę w tę prawdę. C zyniliśm y to 
w sposób uroczysty, wyjątkowy, bow iem  jesteśm y wyznawcami Jezusa Chrystusa, jeste­
śm y chrześcijanami!!! Wraz z pasterzami, mędrcami odkrywaliśmy Prawdę -  to D ziecię  
narodzone z Maryi, ow inięte w  pieluszki, to zapowiedziany M esjasz, Emmanuel -  Zbaw ­
ca człow ieka! Wraz z aniołami śpiewaliśm y Bogu, wiernemu danym obietnicom , hymn  
uw ielbienia. C hcieliśm y się dać przeniknąć M iłości, która przyszła na świat. C hcieliśm y  
dośw iadczyć w sobie pokoju, który przyniósł nam Jezus. Jak bardzo rozbudzona była na­
sza wiara?! Jak bliski był nam B óg objawiający się w Betlejem jako D ziecię  -  N iem ow lę?! 
Bardzo bliski, bliziuteńki -  na dotyk opłatka, na gest przebaczenia, na spadającą przy 
akom paniam encie kolędy łezkę... Jezus był bardzo blisko nas, pośród nas. On był w nas! ! ! 
N ie chcem y o tej prawdzie szybko zapomnieć. W  dzisiejsze święto m ożem y zrobić pobo- 
żonarodzeniow y rachunek sumienia. Po co? Po to, aby wraz z rozebraniem żłóbka, choin­
ki, wraz z zam ilknięciem  kolęd, nie przestała w nas żyć Prawda o narodzonym w B etle­
jem  B ożym  Synu -  m oim  Zbawicielu.

D zisiejsze św ięto daje nam m ożliw ość uczynienia kroku w kierunku prawdy o Jezusie. 
Pom aga nam w tym Sym eon, człow iek  prawy i pobożny, sędziw ego wieku, „Duch Św ięty  
spoczyw ał na nim ”. Przed świątynią jerozolim ską, gdzie przybyła Maryja z D ziecięciem  
Jezus, starzec Sym eon bierze w sw e objęcia D ziecię Jezus i pełen radości i uniesienia w y­
sław ia B oga, że jeg o  oczy ujrzały zbawienie, które B óg przygotował dla wszystkich naro­
dów. Jak cenną prawdę o Jezusie ujawnia nam w tym m om encie napełniony D uchem  
Św iętym  Sym eon! Jezus przyszedł do w szystk ich  ludzi, a nie tylko do w ybranych, 
uprzyw ilejowanych. Przyszedł na ziem ię, by zbawić każdego człow ieka, także mnie!

Sędziw y Sym eon, błogosław iąc Boga, nazywa D ziecię „światłem na ośw iecenie po­
gan”. C óż za istotne dla nas wskazanie! Bóg, który jest B ogiem  światłości, nie chce, aby­
śm y pozostaw ali w  ciem ności. Przyszła w ięc na świat „światłość prawdziwa, która ośw ie­
ca każdego cz łow iek a” (J 1,9). Potwierdzi tę prawdę sam Jezus, odsłaniając Żydom  
tajemnicę własnej osoby i pełnionej przez siebie misji: „ Ja jestem  św iatłością świata. Kto 
idzie za Mną, nie będzie chodził w  ciem ności, lecz będzie miał światło życia” (J 8,12). „Ja
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przyszedłem  na św iat jako św iatło, aby każdy, kto w e M nie wierzy, nie pozostaw ał w ciem ­
ności’̂  12,46). Przyjmując tę Prawdę, chce się po prostu za psalmistą zawołać: „Pan św ia­
tłem i zbaw ieniem  m oim , kogóż m am  się lękać? Pan obrońcą m ojego życia przed kim  
mam się trw ożyć?” (Ps 27,1). Oto Jezus -  Św iatłość świata -  Z w ycięzca ciem ności!!!

Takiego W ybaw iciela, zw yciężającego ciem ność, ukazuje nam dziś liturgia w sym bo­
lu zapalonej św iecy. P obożność ludow a w Polsce nadała tej św iecy nazw ę „gromnica”
i zarezerw owała jej użycie  do kilku tylko, szczególn ie niebezpiecznych i trw ożących m o­
m entów w życiu. Zapala się ją w  czasie  burzy, gdy grozi jakiś żyw ioł. Zapala się ją, gdy 
gaśnie czy jeś życie. Jezus, Św iatłość świata, chce nie tylko uczyć nas, jak umierać, ale jak 
żyć, aby życie  nasze było  służbą światłu, a nie błądzeniem  w ciem nościach.

O św iecen i św iatłem  Chrystusa stajemy się nosicielam i tego świtała. D o tego zobow ią­
zuje nas fakt chrztu św iętego, to, że jesteśm y ochrzczonym i. D o nas skierowane były sło ­
wa, kiedy w  czasie chrztu wręczana była nam zapalona świeca: S ta łeś się św iatłem  w C hry­
stusie. P ostępu j nieustannie ja k  dziecko św iatłości, trw aj w  w ierze, a b yś ze w szystkim i 
św iętym i m ógł w y jść  na spotkan ie przych odzącego  Pana  w królestw ie niebieskim .

Zapaloną i pośw ięconą św iecę -  grom nicę -  starym zw yczajem  zaniesiem y do domu. 
N iech  to będzie wyraźny znak wyrażający naszą gotow ość bycia nosicielam i Chrystuso­
w ego światła. N iech  św iatło grom nicy przypomina nam PRAW DĘ O C H R YSTUSIE -  
ŚW IATŁOŚCI CZŁOW IEKA! ! !

ks. M arian  Biskup

5. NIEDZIELA ZWYKŁA -  9 I I 2003

Chrystus nasz uzdrowiciel i nauczyciel

1. W śród codziennych potrzeb i d olegliw ości

Jesteśm y istotam i m ającym i w ie le  różnorakich potrzeb. D o normalnego ludzkiego ży ­
cia potrzebujem y różnych wartości duchow ych i materialnych. Jedni mówią: potrzebuję 
w ięcej pieniędzy; inni: potrzebuję lepszego  zdrowia; jeszcze inni: potrzebuję w ięcej cier­
pliw ości; jeszcze  inni -  bardziej subtelni, wyznają: potrzebuję głębszej wiary, w iększej 
mądrości, w rażliw ości, dobroci, m iłości; potrzebuję prawdy, dobra. W śród tych w ym ie­
nionych bardzo m ocno odczuw am y potrzebę zdrowia, potrzebę prawdy, potrzebę bezinte­
resownej m iłości. N ie  lubim y chorow ać, nie chcem y być oszukiwani, żyć w błędzie; c ięż ­
ko nam się żyje w otoczeniu ludzi z łośliw ych , nieprzyjaznych.

D ośw iadczając tych potrzeb, szukam y ich zaspokojenia, gdyż potrzeby n iezaspokojo­
ne pow odują cierpienie, budzą frustrację, ból, niekiedy gorycz, a nawet rozpacz. Zauwa­
żamy, że w tym  zaspokajaniu potrzeb natrafiamy na ciągły niedosyt, gdyż nikt nam tak 
naprawdę nie m oże w pełni pom óc. I to przesądza o tym, że nasze ziem skie życie  jest 
pełne bólu, do leg liw ości i cierpienia. Bardzo aktualne są czytane dziś słow a z K sięgi H io­


